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Będzie tańsza wersja oświatowych pomostówek

3.12.2008    Dziennik    str. 3   Polityka

    Grzegorz Osiecki    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Platforma Obywatelska ma pomysł, jak rozwiązać problem wcześniejszych emerytur dla nauczycieli

Koalicja bliżej porozumienia w sprawie emerytur nauczycielskich. Do końca tygodnia ma być gotowy nowy wspólny projekt PO i PSL. Dziś Platforma z ludowcami ustali szczegóły propozycji. Ale do najważniejszego spotkania ma dojść w czwartek: o nauczycielskich emeryturach mają rozmawiać wtedy szefowie klubów PO, PSL, minister pracy Jolanta Fedak, szef doradców premiera Michał Boni oraz szef ZNP Sławomir Broniarz.

Pierwsze spotkanie odbyło się już wczoraj u Michała Boniego. Brali w nim udział m.in. szef ZNP Sławomir Broniarz i szef klubu PO Zbigniew Chlebowski, ale do porozumienia nie doszło. Roboczy projekt, do którego dotarł "Dziennik", przewiduje, że od przyszłego roku prawo do wcześniejszej emerytury nazwanej przez PO "świadczeniem kompensacyjnym" mieliby nauczyciele, którzy ukończyli 55. rok życia - zarówno kobiety, jak i mężczyźni. Ale od 2010 r. dla mężczyzn, a od 2015 r. też dla kobiet, prawo do przechodzenia na wcześniejszą emeryturę byłoby zaostrzane: co roku podnosiłby się wiek, w którym można z niego skorzystać. - Chcemy stworzyć mechanizm, który daje okres przejściowy w przechodzeniu na normalną emeryturę, ale tylko dla wąskiej grupy nauczycieli i ma charakter wygasający - mówi Zbigniew Chlebowski.

Czym różni się ta propozycja od projektu minister Fedak, który został przez PO ostro skrytykowany? Przede wszystkim grupa nauczycieli, którym świadczenia mają przysługiwać, będzie mniejsza. Dotyczy on tych pedagogów, którzy dziś mają 46 lat, a projekt minister Fedak dawał takie uprawnienia obecnym 39-latkom. Koszt propozycji PO dla budżetu to według szacunków autorów 3-4 mld zł wobec 15 mld kosztów projektu w wersji minister Fedak. Poza tym według nowego projektu nauczyciele otrzymywaliby nie mniej, niż wynosi najniższa emerytura, ale jednocześnie nie więcej niż 80 proc. wypracowanej przez siebie emerytury. Obowiązywałby ich też zakaz pracy dodatkowej. Nauczycielskie świadczenia kompensacyjne wypłacałby budżet państwa, a nie ZUS. Nauczyciele są sceptyczni. Szef ZNP nie chce na razie w ogóle się na ten temat wypowiadać. - Dmuchamy na zimne albo używając poetyki Cymańskiego, nie łowimy ryb przed siecią - mówi Sławomir Broniarz. Ludowcy chcą natomiast uniknąć powtórki sytuacji sprzed dwóch tygodni. Wtedy ta sprawa podzieliła koalicję, bo Jolanta Fedak bez konsultacji wysłała swój projekt do Sejmu, by zbierać pod nim podpisy. - Chcemy, by rząd odniósł się do tego projektu, zanim zaczniemy zbierać podpisy - mówi szef klubu PSL Stanisław Żelichow-ski. PO i PSL liczą, że jeśli osiągną porozumienie z ZNP, to uda się zapobiec wetu prezydenta Lecha Kaczyńskiego do ustawy o emeryturach pomostowych.


Mikołajowy ping-pong

3.12.2008    Dziennik Polski    str. 7   Podhalański

    (ZK)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W piątek na Skibówkach

Co roku w Zakopanem przed dniem św. Mikołaja organizowany jest turniej tenisa stołowego. Nie inaczej będzie i w tym roku.

Mikołajowy turniej odbędzie się 5 grudnia. Organizator Urząd Miasta Zakopane zaprasza do udziału w nim wszystkich chętnych amatorów i zawodników zrzeszonych, którzy ukończyli 18 lat, na rozgrywki do sali gimnastycznej Szkoły Podstawowej nr 2 w Zakopanem (na Skibówkach). Turniej zostanie rozegrany w dwu kategoriach. Zawodnicy w kategorii open rywalizować będą o Puchar Burmistrza Zakopanego, natomiast w kategorii pracowników oświaty o Puchar Prezesa ZNP Oddział Zakopane.

Rozpoczęcie gier przewidywane jest na godzinę 16. Zgłoszenia będą przyjmowane na miejscu rozgrywania turnieju. W ubiegłym roku kategorię open wygrał Wojciech Waliczek z Zakopanego, natomiast najlepszym pingpongistą spośród pracowników oświaty został Mirosław Terlecki z Juszczyna.


Co zamiast pomostówek

3.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Kraj

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Propozycja PO dla nauczycieli: Zasiłki przedemerytalne tylko dla urodzonych do 1963 r. ZNP: Chcemy więcej

Według przygotowanego przez Platformę projektu ustawy o „nauczycielskich świadczeniach kompensacyjnych”, który poznała „Gazeta”, specuprawnienia dostaną tylko nauczyciele, którzy pracują przy tablicy. Pod warunkiem że ukończyli 55 lat i przepracowali 20 lat w zawodzie.


– Świadczeń nie dostaną m.in. szkolni pedagodzy, wychowawcy w internatach czy pracownicy ośrodków kształcenia nauczycieli – mówi „Gazecie” ważny polityk PO.


Projekt miękkiego odejścia od przywilejów emerytalnych obiecał najstarszym nauczycielom premier. Na skutek reformy emerytur nauczyciele (z wyjątkiem wychowawców z poprawczaków) tracą prawo do emerytur pomostowych.


Świadczenia przedemerytalne będą niższe od średniej nauczycielskiej emerytury o 20 proc. Nauczyciele, którzy będą je pobierać, nie będą mogli dodatkowo pracować ani prowadzić działalności gospodarczej. Platforma chce, by świadczenia nauczycielskie wygasały do 2023 r. Mają kosztować budżet około 4 mld zł.


Projekt ustawy musi zyskać teraz akceptację rządu i PSL. Ma być zgłoszony w Sejmie jako wspólny projekt koalicyjnych klubów.


– Dziś dostałem ten projekt do ręki, będziemy o nim rozmawiać. W porównaniu z propozycją naszej minister pracy Jolanty Fedak projekt PO ogranicza liczbę osób uprawnionych do świadczeń i okres ich wygasania – mówił nam wczoraj szef klubu PSL Stanisław Żelichowski. – Przeanalizują go nasi eksperci.


Pod koniec listopada minister pracy Jolanta Fedak (PSL) wywołała zamieszanie w koalicji. Ogłosiła własny projekt ustawy, w którym obiecała nauczycielom prawo do wcześniejszych emerytur po 20 latach pracy w zawodzie. Uprawnienia do wcześniejszych emerytur wygasałyby w 2032 r. Dopiero wtedy nauczyciele przechodziliby na emeryturę, tak jak wszyscy.


Fedak od razu poparły klub Lewicy i ZNP, największy oświatowy związek zawodowy. SLD i ZNP od kilku miesięcy próbowały przekonać rząd do podobnego pomysłu.


Projekt skrytykował premier, nazywając go „nieporozumieniem”. PO uznała, że narusza on nowy system emerytalny i obejmuje zbyt wielu nauczycieli. Wczoraj projekt PO był konsultowany z szefem zespołu doradców premiera Michałem Bonim, który przygotowywał reformę emerytur, i szefem ZNP Sławomirem Broniarzem. Minister Fedak nie było na spotkaniu. – Nie wiedziałam o nim – powiedziała nam Fedak.


– Dziś będziemy rozmawiać o naszych propozycjach z PSL, minister pracy i minister edukacji Katarzyną Hall – mówi szef klubu PO Zbigniew Chlebowski.


W czwartek ma być druga tura negocjacji między PO i PSL a ZNP. – Mamy nadzieję, że uda nam się namówić ZNP, żeby razem ze świadczeniami dla nauczycieli poparł też ustawę oświatową – mówi ważny polityk Platformy.

Wiadomo, że ZNP od początku negocjacji nalega na utrzymanie przywilejów dla nauczycieli urodzonych do 1969 r., czyli dla sześciu kolejnych roczników ponad to, co proponuje PO. Chodzi o to, żeby do przywileju mieli prawo nauczyciele, którzy rozpoczynali pracę przed 1999 r., czyli przed reformą emerytalną.


Wczorajszych negocjacji szef ZNP nie chciał komentować. Powiedział nam, że sparzył się już na propozycji Fedak. Nie wierzy, że ta jest ostateczna.

Czy ZNP poprze i świadczenia, i ustawę oświatową wprowadzającą m.in. sześciolatki do szkół? – Za taką ofertę? (śmiech) To za mało – odparł Broniarz.


W ustawie oświatowej ZNP nie podobają się nie tyle sześciolatki, ile proponowana przez PO decentralizacja zarządzania oświatą. Chodzi o to, że zmiany mają otworzyć drogę do komercjalizacji szkół.


W piątek ustawa o świadczeniach dla nauczycieli ma trafić do Sejmu.

Czego żąda ZNP
Od początku negocjacji nalega na utrzymanie przywilejów dla nauczycieli urodzonych do 1969 r., czyli dla sześciu kolejnych roczników ponad to, co proponuje PO.

Na zdjęciu: demonstracja nauczycieli w Warszawie, 19 listopada

Foto autor| Krzysztof Miller


Dodatkowy absurd

3.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 1   Toruń

    NATALIA WALOCH    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Miasto chce zabrać dodatki tzw. nauczycielom wspierającym ze szkół integracyjnych. Pedagodzy uczący niepełnosprawne dzieci od nowego roku mają zarabiać mniej niż ich koledzy ze szkół specjalnych, mimo że wykonują tę samą pracę

Nauczyciel wspierający to pedagog pomagający nadążyć za tokiem nauczania niepełnosprawnym dzieciom z klas integracyjnych, czyli tych, w których większość stanowią zdrowi uczniowie. W Toruniu takich fachowców jest około 130. Czuwają nad postępami m. in. dzieci głuchych i niedosłyszących, niewidomych oraz lekko opóźnionych w rozwoju. Sprawa wynagrodzeń dla nauczycieli wspierających pierwszy raz pojawiła się w 2005 r., kiedy magistrat obciął im 20-procentowy dodatek do pensji za tzw. trudne warunki pracy. Wydział edukacji tłumaczył wówczas, że za zmiany odpowiadają przepisy ustanowione przez Ministerstwo Edukacji Narodowej, które nie umieściły pedagogów ze szkół integracyjnych na liście uprawnionych do tego rodzaju dodatkowej gratyfikacji. Toruńskim nauczycielom udało się jednak wywalczyć inne rozwiązanie: gmina zwiększyła pulę pieniędzy na dodatki motywacyjne. Dzięki temu wspierający dostawali co miesiąc średnio 70 zł netto dopłaty do pensji. Średnio, bo o tym, kto otrzyma dodatek i w jakiej wysokości, decydowali dyrektorzy szkół. W nowym roku wydział edukacji magistratu znów chce dodatki obciąć. - Żadne przepisy nie mówią, że nauczyciele wspierający mają takie dodatki dostawać - twierdzi Janusz Pleskot, wicedyrektor wydziału edukacji, powołując się na ten sam przepis MEN, który narobił zamieszania w 2005 r.


- Tyle że ten przepis jest absurdalny - mówi Iwona Wawrzyniak, która w Zespole Szkół nr 7 pomaga w nauce głuchym dzieciom. - Nauczyciele wspierający pracują z dziećmi mającymi orzeczenie, że wymagają nauczania specjalnego, dokładnie takiego samego jak w szkołach specjalnych, gdzie pedagodzy dostają dodatkowe pieniądze. To niedorzeczne, żeby dwie osoby za tę samą pracę dostawały różne wynagrodzenie.


Podobnie uważa Urszula Polak, prezes oddziału ZNP: - Paradoks zwiększa fakt, że za niepełnosprawnym uczniem do gminy idzie z MEN subwencja, która jest taka sama, niezależnie, czy dziecko chodzi do szkoły specjalnej czy integracyjnej.


Wicedyrektor Pleskot: - W klasie integracyjnej nauczyciel ma pod opieką trzech, czterech uczniów, a w szkole specjalnej grupa jest większa. Nie mam więc przekonania, że praca obu pedagogów jest dokładnie taka sama. Gmina doszła do wniosku, że każda praca ma swoją specyfikę. Równie dobrze mogą przyjść do nas matematycy czy poloniści.


- Ale przez ostatnie dwa lata gmina wypłacała pedagogom z klas integracyjnych dodatki. Więc chyba jednak uznaliście, że ich praca jest wyjątkowa? - pytam. - To był wynik nacisków związków. Prawdę mówiąc, co roku o te dodatki się szarpiemy - mówi Pleskot.


- ZNP wielokrotnie zwracał MEN uwagę na absurdalność przepisów, ale bez skutku. Byłoby nam dużo łatwiej coś wskórać w resorcie, gdyby poparła nas gmina - podkreśla Polak.


Szefostwo wydziału edukacji nie było w stanie przypomnieć sobie, czy kiedykolwiek zwróciło się do resortu w spornej sprawie. Za zrównaniem wynagrodzeń pedagogów ze szkół specjalnych i integracyjnych opowiadają się też rodzice niepełnosprawnych dzieci. - Dzięki nim moje córki nadążają z programem - mówi Sylwia Kajzer, matka Natalii z IV klasy podstawówki i Eweliny, uczennicy III klasy gimnazjum (dziewczynki chodzą do ZS nr 7). - Obie uczą się dobrze, ale bez wsparcia mogłyby sobie nie poradzić. Ci nauczyciele wykonują świetną, ale i ciężką pracę. Nie można im zabierać pieniędzy tylko dlatego, że nie pracują w szkołach specjalnych. Przecież dla niepełnosprawnych dzieci nauka w klasie integracyjnej to lepszy start.


Wydział edukacji podkreśla, że sprawa wynagrodzeń nie jest jeszcze przesądzona. - Wciąż negocjujemy i nie wiem, jaki będzie końcowy efekt - mówi Pleskot. - Ostateczną decyzję jeszcze w tym roku podejmie rada miasta.


Na dodatkach dla nauczycieli z klas integracyjnych miasto oszczędziłoby 68 tys. zł rocznie.

KOMENTARZ

Natalia Waloch

Nie podejmuję się oceniać, czy nauczyciel wspierający ma pracę trudniejszą niż „zwykły” matematyk. Z pewnością też wśród pedagogów z klas integracyjnych są specjaliści wybitni i przeciętni. Rozumiem, że gmina ostrożnie podchodzi do nadawania przywilejów jednej grupie i że to nie ona odpowiada za niedorzeczne przepisy, które wyszły z MEN. Nie mogę jednak pojąć, dlaczego magistracki wydział edukacji dotąd nie podjął walki w resorcie o zmianę prawa, które jest jawnie niesprawiedliwe, bo wynagrodzenia dla uczących niepełnosprawne dzieci uzależnia wyłącznie od nazwy placówki. Zamiast wsparcia dla pedagogów, urzędnicy wolą co roku z nimi się szarpać przy ustalaniu budżetu. To działanie po pierwsze niekonstruktywne, po drugie nieładne, bo kiedy sprawa dodatków pojawiła się w 2005 r., kierownictwo wydziału obiecało nauczycielom pomoc w batalii o normalizację przepisów.

Foto podpis| Sylwia Kajzer jest pewna, że bez nauczycieli wspierających głęboka wada słuchu bardzo utrudniłaby naukę jej córce Natalii

Foto autor| Wojciech Kardas


Woźne i sprzątaczki nie zasługują na premie i podwyżki?

3.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 4   Kielce

    PIOTR BURDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Radni i związkowcy chcą podwyższyć pensje pracowników szkolnej administracji i obsługi. Wszystko zależy od dwóch prezydentów: Lecha Kaczyńskiego i Wojciecha Lubawskiego

- Trzeba uporządkować system wynagradzania pracowników obsługi i administracji szkół - mówi Jarosław Machnicki, przewodniczący komisji edukacji i kultury rady miasta. Chodzi m.in. o premie dla woźnych, sprzątaczek, księgowych czy sekretarek szkolnych. - Mamy sytuację, że w jednej szkole za tę samą pracę dostaje się premię, a w innej nie - mówi radny. Jego zdaniem premie powinny obowiązywać we wszystkich szkołach. - Ci ludzie zarabiają tak mało, że każde dodatkowe pieniądze będą się liczyć. Poza tym nic nie motywuje do pracy lepiej niż dodatkowe pieniądze - mówi Machnicki.


W wydziale edukacji i ochrony trwają prace nad nowym regulaminem wynagradzania nauczycieli i pracowników szkół. Czy przewidziano w nim podwyżki i w jakiej skali, dowiemy się jeszcze w grudniu. Także w grudniu ma dojść do rozmów pomiędzy związkowcami z ZNP i „Solidarności” a prezydentem Lubawskim. - Pan Lubawski odpowiedział, że jest gotów negocjować z nami układ zbiorowy w stosunku do pracowników administracji i obsługi szkół. Ma on ujednolicić stawki wynagrodzeń - mówi Elżbieta Drogosz, szefowa kieleckiego oddziału ZNP. Związki zawodowe przygotowują swoją wspólną propozycję dla prezydenta Wojciecha Lubawskiego.


Negocjacje mogą okazać się nieaktualne po wejściu w życie ustawy o pracownikach samorządowych. Przeciw jej wprowadzeniu protestuje ZNP, który wystąpił do prezydenta Lecha Kaczyńskiego o jej zawetowanie. - W tej ustawie nie ma gwarancji wzrostu płac dla pracowników szkolnej administracji i obsługi, bowiem o podwyżce ma decydować dyrektor szkoły, a więc w praktyce osoba, która nie dysponuje finansami. O finansach szkół decydują organy prowadzące, czyli samorządy - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP.


Związkowcy uważają, że będzie to martwy zapis. W ustawie razi ich brak podstaw do tworzenia funduszu nagród i funduszu premiowego. - Najważniejsze jest jednak to, że dla pracowników szkolnej obsługi przewiduje ona żenująco niskie wynagrodzenia zasadnicze. W tabeli miesięcznych kwot wynagrodzenia zasadniczego, która została umieszczona w projekcie rozporządzenia dołączonego do ustawy, zapisano, że płaca zasadnicza dla zaszeregowane go w I grupie wynosi 1100 zł. To jest przecież mniej niż minimalna płaca zasadnicza w Polsce! - podkreśla prezes Broniarz.


Szkolny problem z sześciolatkami

3.12.2008    Nowości    str. 7   Grudziądz

    Maciej Hering    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Zmiany proponowane przez MEN mogą doprowadzić do wydłużenia godzin pracy nauczycieli

Już od września przyszłego roku dzieci w wieku sześciu lat pobierające obecnie naukę w przedszkolach pójdą do pierwszych klas podstawówek. Zdaniem nauczycielskich związków zawodowych, szkoły nie są przygotowane na takie posunięcie.


Światełko w tunelu widzą niektóre samorządy, dla których przystosowanie szkół do prowadzenia lekcji z 6-latkami jest kłopotliwe. Pomysł zakłada stworzenie klas I w przedszkolach, tak by po roku nauki uczniowie przechodzili bezpośrednio do II klasy szkoły podstawowej wraz z prowadzącym ich nauczycielem. Choć w większości grudziądzkich szkół 6-latki od dłuższego czasu uczą się w zerówkach, proponowane zmiany mogą doprowadzić do wydłużenia godzin pracy pedagogów, co spowoduje konieczność prowadzenia lekcji popołudniami. - Jesteśmy za tym, aby obowiązkiem szkolnym objąć także sześciolatków, ale nie należy tego robić bez odpowiedniego przygotowania - mówi Róża Lewandowska, prezes grudziądzkiego oddziału ZNP. - To, że część szkół w mieście prowadzi zerówki, nie daje gwarancji na sprawne nauczanie nowej grupy pierwszaków. MEN zaleca jednocześnie, że szkoły powinny zapewnić maluchom taką samą opiekę jak w przedszkolach tzn. stworzyć kącik zabaw, osobną świetlicę i plac zabaw. Nie wydaje mi się, aby miejskie placówki dysponowały tego rodzaju udogodnieniami.


Nauczycieli i rodziców, zaniepokojonych nadchodzącymi zmianami, uspokajają pracownicy magistratu.


- Mimo iż sam jestem umiarkowanym przeciwnikiem skracania dzieciństwa 6-latkom, uważam, że szkoły w Grudziądzu bez problemu poradzą sobie ze stworzeniem klas I dla obecnych „zerówkowiczów” - informuje Andrzej Cherek, kierownik Wydziału Edukacji Urzędu Miejskiego w Grudziądzu. - W większości szkół znajdują się duże świetlice, które można w łatwy sposób udostępnić pierwszakom. Sprawę tworzenia placów zabaw i pozostałych wytycznych MEN-u przedyskutujemy z dyrektorami placówek na początku przyszłego roku.

W większości szkół znajdują się duże świetlice, które można udostępnić pierwszakom.

Andrzej Cherek


Co rząd proponuje nauczycielom zamiast emerytur
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    Aleksandra Fandrejewska Renata Czeladko    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Koalicja chce dać pedagogom specjalne świadczenia, które osłodzą im utratę wcześniejszych emerytur - dowiedziała się „Rz”

Tak zwane świadczenia kompensacyjne mają dostać nauczyciele urodzeni przed 1970 rokiem, którzy mają 30-letni okres ubezpieczenia, w tym 20 lat pracy przy tablicy. To najnowsza propozycja rządzącej koalicji PO - PSL.


W przyszłym roku świadczenie mogliby dostawać odchodzący z pracy 55-latkowie. Ale już od 2010 r. systematycznie miałby się wydłużać wiek nauczycieli, którzy mieliby do niego prawo. Prawdopodobnie co roku wiek ten przesuwałby się o kwartał dla kobiet i o pół roku dla mężczyzn. Ostatnie świadczenia byłyby przyznane w 2027 r.


Świadczenie ma być obliczane jak emerytura (lub jej 80 proc.) dla osoby 60-letniej, ale płacone z budżetu państwa. Z przywileju mogłoby skorzystać ok. 179 tys. nauczycieli, w tym ok. 33,7 tys. mężczyzn.


Nauczyciele sami mają występować o świadczenie. Jeśli jednak z niego skorzystają, stracą prawo do rekompensaty dla osób, które utraciły przywileje wcześniejszych emerytur. Rekompensaty w postaci zwiększonego kapitału początkowego przewiduje ustawa o emeryturach pomostowych, która czeka na podpis prezydenta.


Ponadto nauczyciele, którzy wybiorą to świadczenie, nie będą mogli dorabiać w szkolnictwie. Będą ich też obowiązywały takie same ograniczenia dodatkowego zarobkowania jak inne osoby, które dostają świadczenia przedemerytalne lub wcześniejsze emerytury.

Ustawy napisanej specjalnie dla nauczycieli domagał się Związek Nauczycielstwa Polskiego. Związkowcom spodobała się propozycja minister pracy Jolanty Fedak z PSL. Jej korzystny dla nauczycieli projekt ustawy o emeryturach przejściowych dawał prawo przechodzenia na nie do 2032 r. i dopiero od 2014 r. wydłużałby się wiek uzyskania prawa do przejściówek. Projekt nie był jednak skonsultowany z PO i wywołał tarcia w koalicji.


Koszt rozwiązania minister Fedak to 20,71 mld zł. Nowa propozycja jest oszczędniejsza. Świadczenia do 2027 r. to wydatek ok. 6,6 mld zł.


400 tys. nauczycieli to jedna z najliczniejszych grup zawodowych, która straciła wcześniejsze emerytury. Ustawa o emeryturach pomostowych daje to prawo tylko pedagogom pracującym w ośrodkach wychowawczych i schroniskach dla nieletnich. Z końcem tego roku wygasa też zapis w Karcie nauczyciela uprawniający do przejścia na emeryturę osoby, które przepracowały 30 lat, w tym 20 lat przy tablicy.


Boję się o nauczycieli, rodziców i społeczeństwo
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    Barbara Madajczyk-Krasowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jeżeli rozwiązania, które proponuje MEN weszłyby w życie, to pod względem decentralizacji, prywatyzacji wyprzedzilibyśmy całą Europę - mówi Stefan Kubowicz, przewodniczący Sekretariatu Oświaty i Wychowania NSZZ „S”, w rozmowie z Barbarą Madajczyk-Krasowską.

- Podoba się Panu projekt ustawy o pomostówkach dla nauczycieli minister Jolanty Fedak?

- Nie wiem jaki on jest. Nikt go nie zna.

- Ale spodobał się przewodniczącemu ZNP, Sławomirowi Broniarzowi.

- Ja go nazwałem łajdakiem publicznie w radiu.

- Aż tak?

- Może nawet za ostro powiedziałem. Ale jak można nazwać takie postępowanie, gdy w trakcie wspólnych akcji protestacyjnych, jeden ze związków prowadzi jakieś oddzielne rozmowy z ministrem. Broniarz chwalił ten projekt, nawiasem mówiąc chyba go też sam nie znał. Z tego co przeczytali mi dziennikarze, to ten projekt rozszerza uprawnienia na jeden rocznik nauczycieli urodzonych w 1954 r. A przecież prezydent w zgłoszonym w sejmie projekcie zaproponował przesunięcie dotychczasowych uprawnień wszystkim o jeden rok. Czy w tej sytuacji to jest dobra zgoda związku zawodowego? Zadziwiająco głupia. W wywiadzie minister Fedak uchyliła trochę rąbka tajemnicy. A mianowicie nauczycielom, którzy mają pięć lat do emerytury, miałoby przysługiwać prawo do skorzystania z wcześniejszej emerytury, ale pod dwoma warunkami: po pierwsze, otrzymają jakąś określoną, niską płacę, a po drugie trzeba wynosić się z zawodu. No to się ucieszą nauczyciele? Nie rozumiem optymizmu ZNP. To był optymizm pijarowski.

- Na dodatek w koalicji powstało zamieszanie i nie wiadomo czy projekt minister Fedak z PSL ma szanse na poparcie przez PO.

- Prawdopodobnie nic z tego nie wyjdzie, bo z tego powodu zaczęła się jakaś kłótnia wewnątrz koalicji.

- Premier jednak obiecał, że nauczyciele otrzymają jakąś rekompensatę. Jeśli rzeczywiście do tego dojdzie, czy to nie osłabi solidarności związków zawodowych?

- Chyba nie. Natomiast ten projekt powoduje wyłom w solidarności wewnątrz różnych branż, bo dlaczego uprawnienia mają otrzymać nauczyciele, a nie mają ich mieć kolejarze?

- Nie obawiacie się, że takie działania rządu osłabią impet protestów związków przeciwko ustawie pomostowej?

- Podteksty są dwa: osłabienie impetu protestu i drugi zablokowanie weta prezydenta, który będzie w trudniejszej sytuacji, jeśli nauczyciele go nie poprą.

- Dlaczego przestrzega Pan przed decentralizacją zarządzania szkołami?

- Przestrzegam przed całym zespołem rozwiązań, który jest szykowany przy zmianach w systemie edukacyjnym, bo on układa się w pewną całość. Będzie bardzo łatwo dostać szkołę. Wystarczy tylko porozumienie z gminą. Jeżeli na przykład odpowiednio zachęcę wójta, burmistrza czy prezydenta, to bardzo łatwo mogę otrzymać szkołę. A wtedy przestają funkcjonować rozwiązania prawno-organizacyjne, czyli inaczej mówiąc w szkołach może zniknąć Karta nauczyciela. Dyrektor szkoły nie będzie wybierany w procedurze konkursu, ale przez organ prowadzący, czyli przez właściciela. Organ prowadzący ma być zwolniony z wszelkiego rodzaju podatków i opłat, a więc będzie miał wieczystą dzierżawę budynków i otoczenia, a czasami przy szkole są duże grunty. Czy to nie jest wystarczająca zachęta dla dwóch stron: dla gminy i chętnych do prowadzenia szkoły? To jest groźna zachęta!

- Dlaczego groźna, przecież to zrównuje szkoły prywatne z publicznymi?

- Trochę zrównuje i dlatego pewnie powstał taki pomysł. Pani minister Katarzyna Hall, jej wiceministrowie i doradcy są związani ze stowarzyszeniami i fundacjami pozarządowymi, które od dawna prowadzą szkoły, no i teraz trzeba zrobić więcej stanowisk dla kumpli. To jest proste.

- A może boicie się konkurencji?

- Badania pokazują, że w szkołach prywatnych są gorsze wyniki niż w szkołach publicznych. A poprzez taką konkurencję bardziej rozłoży się odpowiedzialność za słabe wyniki w szkołach prywatnych.

- Jakie badania?

- Porównywaliśmy wyniki po egzaminach gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych. Wyniki szkół niepublicznych są gorsze niż publicznych.

- Być może dlatego, że szkoły prywatne działają w trudniejszych warunkach?

- W trudniejszych w tym sensie, że muszą szukać dodatkowych środków finansowych. Ale, czy trudniejszymi warunkami można nazwać uczenie w klasach, gdzie jest piętnastu uczniów, a nie czterdziestu jak w szkołach publicznych? Pod tym względem szkoły prywatne mają dużo lepsze warunki, bo przecież to oczywiste, że w klasach z mniejszą liczbą uczniów jest łatwiej nauczyć.

- Oświatowa „S” w specjalnej broszurze, dotyczącej proponowanych zmian edukacyjnych, krytykuje pomysł, by dyrektorem szkoły był nie nauczyciel. Dlaczego szkołą nie może zarządzać menedżer?

- Chciałbym najpierw podkreślić, że jeżeli te rozwiązania, które proponuje MEN weszłyby w życie, to pod względem decentralizacji, prywatyzacji wyprzedzilibyśmy całą Europę.

Wracając do menedżera. My już zgodziliśmy się na to jakieś dziesięć lat temu, ale wtedy był warunek, że przynajmniej jego zastępca powinien być pedagogiem nauczycielem, żeby wiedział, o co w tym interesie chodzi.

- A obecny projekt zmian tego nie przewiduje?

- Nie. Dyrektor już nie musi mieć zastępcy nauczyciela.

- Tylko wobec nauczycieli zawodu, specjalistów w projekcie ustawy proponowana jest zmiana z umowy stałej na umowę-zlecenie, kontrakty czy samozatrudnienie. Dlaczego uważa pan, że z tego powodu zniknie Karta nauczyciela?

- W sprawie nauczycieli zawodu powiedziano wprost, że może nie być nauczycielem. I on wtedy jako nienauczyciel oczywiście nie może być zatrudniony na podstawie Karty, tylko z kodeksu pracy lub umowy cywilnoprawnej, czyli tzw. samozatrudnienia...

- ...dlaczego uważacie, że to ma dotyczyć wszystkich nauczycieli?

- Bo tutaj powiedziano wprost, natomiast w przypadku nauczycieli powiedziano tylko tyle, że w momencie przejęcia szkoły przez osobę fizyczną lub prawną nikną rozwiązania organizacyjno-prawne. A to oznacza, że nowy właściciel szkoły, nowy dyrektor nie ma obowiązku przejąć Karty nauczyciela. Dalej jest powiedziane, że kiedy będą zmieniały się te warunki, nauczyciele muszą być sześć miesięcy wcześniej powiadomieni o zmianie właściciela szkoły, ale mają tylko siedem dni na odpowiedź, czy chcą, czy nie chcą pracować w nowych warunkach prawno-organizacyjnych. Jeśli odmówią, to nie rozwiązuje się z nimi stosunku pracy tylko wygasa umowa. Jeżeliby do tego doszło, to jest bandytyzm w biały dzień!

- Ale to wciąż jest tylko projekt, może być przecież zmieniony.

- To jest projekt, tylko ten rząd mówi, że oni są w stanie przeprowadzić każdy projekt, bo mają 231 posłów, którzy zawsze za nimi zagłosują.

- Czy tylko oświatowa Solidarność sprzeciwia się wprowadzeniu tych zmian, czy ZNP też?

- Sądzę, że ZNP dopiero się budzi, a jak się zorientuje o co chodzi, będzie już posprzątane. Oni są w układzie z SLD. Minister Fedak reprezentuje PSL. Ale dominującą postacią jest premier, który patrzy na słupki poparcia, dopóki są wysokie, on jest w stanie wszystko wprowadzić.

- W czasie obrad Komisji Krajowej „S” mówił Pan, że ministerstwo jak ognia unika nazwania proponowanych zmian prywatyzacją, twierdzi tylko, że szkoły zostaną przekazane samorządom.

- Dokładnie wszystko zostanie przekazane samorządom: nadzór, kurator nie będzie mógł się sprzeciwić prywatyzacji czy likwidacji szkoły.

- Kurator ma też nie mieć prawa oceniać programu szkoły.

- Ginie rola kuratora. Ja na miejscu rządu, gdybym słyszał tę burzę, jaka towarzyszyła prywatyzacji w służbie zdrowia, to o zmianach w innej branży też nie mówiłbym, że będzie prywatyzowana. Czyniłbym cuda, żeby to ukryć. To właśnie jest robione w oświacie.

- Co jest złego w prywatyzacji? Prywatny właściciel lepiej dba o swój majątek, wyniki w nauczaniu.

- O wynikach już mówiliśmy. Byłbym niesprawiedliwy, gdybym nie powiedział, że są jednak prywatne szkoły kościelne o charakterze publicznym, które są niezłe i mają wysoki poziom. Nie można wszystkich wrzucić do jednego worka.

Szerokiej prywatyzacji szkół sprzeciwia się cały świat. Znamy doświadczenia w różnych krajach, gdzie tego próbowano i nic dobrego z tego nie wyszło.

- W jakich krajach?

- Były próby w Stanach Zjednoczonych, Nowej Zelandii tam prywatyzowano szkolnictwo wyższe. Z tych pomysłów wycofują się w Wielkiej Brytanii, mimo że tam prywatyzacja była mniej zaawansowana niż proponuje się u nas. W Holandii jest dość dziwna sytuacja, ponieważ prawie wszystko jest sprywatyzowane. To znaczy szkoły przejęły samorządy i różnego rodzaju organizacje chrześcijańskie, ale i tam nie ma to takiego charakteru. Państwo zachowało sobie nadzór nad tym, czego chce uczyć młodych ludzi, a my chcemy zlikwidować nadzór nad programem nauczania naszych dzieci. Rząd wprawdzie pozostawia sobie ustalenie podstawy programowej, ale już programy będą opracowywali sami nauczyciele, organy prowadzące, a kontrolować ich będzie samorząd. My podajemy przykład Opolszczyzny, gdzie może być gmina, w której wybory wygrałaby mniejszość niemiecka. Wówczas mniejszość niemiecka przejmie nadzór nad szkołami, ponieważ ich ludzie dostaną prowadzenie tych szkół i będą tworzyli program. Czy możemy spodziewać, że nie będzie niespodzianek?

- Co ma Pan na myśli?

- Historia niemiecka będzie uczona w Polsce. To brzmi jak żart, ale przecież może się zdarzyć. Mamy już przykłady, na razie nieliczne, że gminy pytają dyrektorów, czy wezmą szkołę w ajencję.

- Chcą sprywatyzować szkoły?

- Sprywatyzować jak najszybciej, dla gminy znika bowiem problem odpowiedzialności organizacyjnej, problem finansowania, bo nie będą musieli się martwić podziałem subwencji oświatowej, zwłaszcza że przepisy są tak nieprecyzyjne. Zastanawiam się co się stanie, jak gmina sprywatyzuje wszystkie szkoły, bo mogą przecież jej zostać pieniądze z subwencji, których nie musi powierzać w całości, ponieważ przepisy nie precyzują, że sto procent musi przekazać. Będzie miała lewe pieniądze.

- Sugeruje Pan, że gmina jak pozbędzie się szkoły, to część pieniędzy z subwencji oświatowej wyda na przykład na drogi?

- Już wydaje, bo subwencja oświatowa nie jest znaczona, i niektóre gminy wydają ją na drogi, tylko najczęściej robią drogę blisko szkoły i tłumaczą, że to droga do szkoły.

- A jakie jeszcze inne zagrożenia dostrzega pan w reformie edukacji?

- Towarzyszy temu drugi projekt zmian w Karcie nauczyciela, która, jak mówiłem, może zniknąć samoistnie. Bez przewidzianej rekompensaty, w Karcie nauczyciela zwiększa się czas pracy, udając, że dodatkowe godziny nie są dydaktyczne, bo daje się je do dyspozycji dyrektora szkoły. A na co dyrektor będzie przeznaczał te godziny, na opiekę nad dziećmi? Nie, te godziny dyrektor przecież da na jakieś koła zainteresowań, czyli na sprawy dydaktyczne. W jednostkach samorządu terytorialnego pozbawia się związki zawodowe wpływu na regulaminy okołopłacowe prawie w ogóle. Napisano enigmatycznie, że regulamin może być uzgodniony jeden raz, a potem można go nie uwzględniać nigdy. Jak to wszystko się spełni, to bardzo się boję o nauczycieli, ale także boję się o rodziców i społeczeństwo.


